
Nr. 2 (70) POŻNAŃ DNIA S STYCZNIA 1938 R. 7 j /  , CĄr N o k  III.

P o l s k a

Tygoolnik polityczny

Cena 1 0 gro$2y

da ro a o w a

S tronn ic two Narodowe O rgan izac ja  Narodu Fdlskiego
ZD ZISŁA W  W A R D E JN

Z adaniem  tzw . fron tu  d em o ­
k ra ty czn eg o ' w cale  nie jest, 
jak  się to w ielu  ludziom  'zdaje , 
w yzw o len ie , podniesienie ludu 
polskiego na w y ż sz y  poziom  
św iadom ości po litycznej, ale. 
jes t nim  s tw o rzen ie  rnuru  za 
k tó ry m  żydzi m ogliby  spokoj­
nie p rz e trzy m ać  an ty sem ity zm  
—  m uru, o k tó ry  ro zb iłb y  się 
rozpęd  p o lsk ie g o . nac jonaliz­
mu.

■Front d e m o k ra ty c z n y  p rz e ­
silania rew o lu cy jn e  p rz y g o to ­
w ania ży d ó w  i , kom unistów , 
s tw a rz a  n iebezp ieczny  pozór, 
że w  P o lsce  są  dw ie id eo lo g ie : 
d em o k ra ty czn a  i n a ro d o w a , na 
tom iast nie u jaw nia  sie, że is t­
nieje jeszcze  trz e c ia  —  ideolo­
g ia p a ń s tw a  ży d o w sk ieg o  n a  
ziem iach polskich. Ż ydzi do­
b rze  w iedzą, jak  w y k o rz y s ta ć  
..dem okrację", um ieją n ią k ie­
ro w ać, będą- um ieli jej siłam i 
w a lc zy ć  z N arodem  Polsk im .

C zym że jest w  sw e j istocie 
po odrzucen iu  b ły sk o te k  f ra ­
zeo log icznych  fron t d em o k ra­
ty c z n y ?

N ajp ierw  pod w zg lędem  i- 
deow ym . Nie m a tam  n a tu ra l­
n ie  p rogram u, tru d n o b y  by ło  
bow iem  pogodzić ludow ców , 
k tó rz y  chcą P o lsk i ludow ej, ż 
socjalistam i, k tó rz y  m arzą  o 
soc ja listycznej- 'O peruje się 
w ięc ty lk o  hasłam i.

O dgrzebano  s ta re , zapom ­
n ian e  już hasło  Polski dem o- 
k ra ty c zn e j, dodano  do niego 
bardziej ak tualne  —  w alk i z 
faszyzm em , a  że m asom  trz e ­
ba oprócz w ezw ań  po litycz­
nych, tak że  coś n a  tem at spo­
łeczno - g o sp o d arczy  p o w ie­
dzieć, w ięc z jaw ia  się hasło

i montują front demokratyczny
] trzec ie : o so lidarności św ia ta  

p racy .
P o lsk a  d em o k ra ty czn a  —  to 

P o lsk a  nie c z y n ią c a  ró żn ic  na 
rodiowO'ś'Ciowych m iędzy  o b y ­
w a te lam i, to  rząd  i sp o łeczeń ­
stw o , uznające rów ność  m ię­
d z y  P o lak iem  a żydem .

W a lk a  z faszyzm em  —  to 
p rzec iw staw ien ie  sie ro z ro s to ­
w i sił n a ro d o w y ch , a n ty ż y ­
dow skich , to  p ró b a  zah am o w a 
rria popularności S tro n n ic tw a  
N arodow ego .

S o lidarność św ia ta  p ra c y  
jes t ty lko  zręczn y m  u s iło w a ­
n iem  n a rzu cen ia  poglądu, że 
w  P o lsce  s ta ją  p rzec iw k o  so ­
b ie : św ia t p ra c y  W- obejm ują­
c y  w szy stk ie  lew icow e o rg a ­
nizacje, a po drugiej stron ie  
św ia t w y zy sk u , sz lach e tczy - 
zny, reakcji. N ależeć m a do 
niego S tro n . N arodow e, k on­
se rw a ty śc i, sanacja , k le r i bur 
żuje.

I oto w idzim y, jak na jroz­
m aitsze  lew icow e p artie  i 
zw iązk i za w o d o w e uznają  te 
h a s ła  za sw o ja  w łasn o ść , w łą ­
cza ją  je do p ro g ram ó w  p a r ty j­
nych, do rezo lucy j i u ch w ał 
z jazdow ych , p o pu laryzu ją  je 
w  p rasie  i na zebran iach .

P ie rw sz y  e tap  zjednoczenia '

iew icy , czy li obecnie tzw . „de 
m okrac ji"  zo s ta ł d o k o n an y . —  
W a lc zy  ona z faszyzm em , p ra  
cuije ma zasad z ie  d em o k ra ty cz ­
nego ró w n o u p raw n ien ia  z ż y ­
dam i i tw o rz y  zam k n ię tą  g ru ­
pę św ia ta  p ra c y , do k tó re j mo 
że b y ć  p rz y ję ty  ty lko  ten , k to  
u zn a  d w a  p ie rw sze  h a s ła  — 
an ty raszy zm n  i „d em o k ra ty z- 
m u".

D ziś jednak  jedność .h ase ł 
nie w y s ta rc z y , w spó łczesne 
życ ie  po lityczne w y m ag a  o r ­
ganizacji, a  nie pospolitego  ru ­
szen ia  i d latego  trzebią b y ło  
pom yśleć  n a d  jak im ś sposo­
bem  sk le jen ia  ty ch  grup  poli­
ty czn y c h  i zaw o d o w y ch , k tó ­
re  s tan ę ły  już n a  .wspólnej pła 
szczyźn ie  ideow ej.

M ożna by ło  — n aślad u jąc  
F ro n t L u d o w y  w e  F rancji —- 
s tw o rz y ć  porozum ienie orga- 
n izacy j lew ico w y ch , k tó rę d y  
po trafiło  n a rzu cać  w spó lną dla 
ty ch  o rg an izacy j tak ty k ę .

W  sto su n k ach  po litycznych  
P o lsk i je s t to n ie  do p rz ep ro ­
w adzen ia , m a sy  bow iem  lu­
d o w co w e. ani też  m a sy  ty ch  
zw iązk ó w  zaw o d o w y ch , k tó re  
nie są  p o d p o rząd k o w an e c a ł­
kow icie  socjalistom , ndgdyby 
się n ie zgodziły  na o trzy m y -

Żydzi o froncie ludowym;
r

„FR O N T. L U D O W Y  R E P R E Z E N T U JE  PO W A Ż N E  P O ­
K R E W IE Ń S T W O  Z O D W IEC ZN Y M I IDEAŁAM I ŻY D O W ­
SKIM I. FR O N T  L U D O W Y  T O  W ŁA ŚN IE NACJON ALIZM  
Ż Y D O W SK I."

I („N ow a O pinia")
k ; ; ;! 0 j N r 55 z dnia 30. 8 . 1936.I^Xs i

w ańie  ro z k a z ó w  o d  w ład z , w  
k tó ry ch  za s ia d a ją  obok ich 

. p rzed staw ic ie li; tak że  p rz y ­
w ó d cy  ' socja lis tyczn i, Istn ieje 
b ow iem  w  ludzie polskim , siu 
szne, in s ty n k to w n e  racze j p rze  
konanie, że  socjaliści w spó ł­
p racu ją  , z żydam i i d la tego  
pójście pod  ich  kom endę jest 
rów noznaczne  z uzależn ien iem  
sie od żydów . P o z a  ty m  z a ró ­
w no m asy , jak  i p rz y w ó d cy  
ludow cow i,, zw ła szcza  ci ś re d ­
ni, zan ad to  cen ią sw o ją  n ieza ­
leżność, ab y  mogli, w  jakiej- 
kolw ieikby to  by ło  form ie, u- 
znać  n ad rzęd n o ść  n ieludow ca.

Z. g ó ry  p rzesąd zo n e  niepo­
w odzen ie akcji, m ającej n a  ce ­
lu s tw o rzen ie  nad rzędnego  p o ­
rozum ienia ży w io łó w  „dem o­
k ra ty c z n y c h "  k aże  szukać in ­
nych sposobów  u jęcia  ty ch  ży  
w iol ów  w  jedno łożysko .

O kazuje się. że w y b ran o  
sposób, zg o d n y  z odw ieczną 
ta k ty k ą  ży d o w sk ą  —  dzia ła­
n ia nie w p ro st. B ez twórz,eraia 
oficjalnej rep rezen tac ji dem o­
k ra c ja  m a b y ć , w z ię ta  w  k a r ­
b y  i p o p ro w ad zo n a  p rz ez  so­
c ja lis tów , ale tak  d elikatn ie  że ­
b y  „w olność koalicji"  nie zo­
s ta ła  p ogw ałcona , czy li żeb y  
o fia ry  konsolidacji lew icow ej 
nie b ardzo  się tego  dom yślały .

Socjaliści d o s ta ją  d latego  
misije p rzew o d n iczen ia  siłom  
lew ico w y m  pon iew aż s ą  p a r ­
tią, z p ośród  w szy stk ich  d e ­
m o k ra ty czn y ch , najlepiej z o r ­
g an izow aną. są  o trzask an i z 
frazeologią lew icow ą, um ieją 
rob ić p ro p ag an d ę , no a p rzed e  
w szy stk im  są  organ iczn ie zw ią  
dzani z m iezy n a ro d ó w k ą  so-

(D okończenie na  s tr . 2.)
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i i iJak „Stronnictwo Pracy
zdobywa sobie członków

Istn ie jący  (ale- nie d z ia ła ją ­
c y ) od d aru  m iesięcy, k lub  ,,ka 
tolicko" - m asońskich  e m e ry ­
tó w  po lity czn y ch  pod n azw ą 
„S tro n n ic tw o  P ra e y “ , c iek a­
w y ch  c h w y ta  się środków , aby  
.zapełnić członkam i szereg i, do 
k tó ry ch  n ik t jakoś sie nie g a r ­
nie.

N a papieirze ty lko  sk o ń czy ­
ło sie bow iem  złączen ie  w e g e ­
tu jącego  re sz tk am i sił N P R ‘u 
ż u m iera jącą  na  uw iąd  s ta rc z y  
chadecją . P o łą c z y ły  sie partie  
o szum nych  n azw ach , szum ­
ny ch  p ro g ram ach , ale... bez 
cz łonków . T y ch  nie m a ani N. 
P . R., ani C h rześc ijań sk a  D e­
m okrac ja . W  obu jes t ty lko  po 
kilku s ta ry c h , w y słu żo n y ch  
już i zdz iecinn ia łych  em ery tó w  
p o lity czn y ch , k tó ry m  roi się w 
g łow ie i śni ro la  now ych  
. .z b a w c ó w 1 P o lsk i. Na czym  
jednak  to „zb aw ien ie11 m a po­
legać, teg o  n ik t nie w ie. Nn.a- 
w e t za łożycie le  „S tro n n ic tw a  
P ra c y 11, k tó re  p rędzej n az w ać  
b y  m ożna „S tro n n ic tw em  nie­
ró b s tw a 11.

E m ery tó w  p o lity czn y ch  ch a ­
decko  - en p ero w sk ich  m artw ił 
jednak  s tra sz n ie  b rak  cz ło n ­
ków . P o stan o w ili i tenfu zara­
dzić, ab y  n ik t nie m ógł p o w ie­
dzieć, że są  tam  ty lko  w o d zo ­
w ie b ez arm ii. O w szem , arm ia

też jest! I to jeszcze jak llcz-k- 
na!.!!

S zcz eg ó ln ie 'z a ś  liczna —  p o ­
dobno w B y d g o szczy . A spo-/ 
sób ich zdobycia  też  b y ł pom y 
słow y . W y ch o d zi m ianow icie ' 
w  tym  m ieście g az e tk a  ; c o ­
dzienna, .zw an a  „D ziennikiem  
B ydgosk im ", k tó ra  kosztu je  
m iesięcznie o k o ło 13 zło te . B y ­
ła  ona. s ta ry m  o rg an em  s ta re j 
C hadecji ą  dziś jes t o rganem  
„S tro n n ic tw a  P ra c y " . Godzien 
nie zam iesżcza  po tężne  k o m u ­
n ik a ty  o zeb ran iach  tej grupki 
po litycznej, k tó rd  z re sz tą  z y ­
sk a ła  g o rącą  sym patie  u ż y ­
dów . W  kom unikatach  ty ch  u - 
d e rza ł zaw sze  fak t, że u a ze ­
b ran iach  „S tr. P r a c y 11 w  B y d ­
g o szczy  m iało —  podobno  * 
b y w ać  od 300 do 500 osób k aż , 
d o razow o . A przec ież  b y d g o ­

skich em ery tó w  ’ po litycznych  
m ożna policzyć na palcach.

...Rzeczyw istość , w y sz ła  na 
jaw . dopiero  ostatn io . Okazało., 
się m ianow icie,, że „D ziennik 
B ydgosk i"  m a d la1 cz łonków  
?jStr. P ra c y "  specja lne, u lgow e 
p ren u m era ty  po,. 2  12,50  żł
■•miesięcznie. A że ■ p iek tó rzy  
(jest ich co raz  m niej...) p rz y ­
zw yczaili się do tej gazetki, 
w ięc podpisali jak ieś tam  p a­
p ierki (w łaśn ie  d ek la rac je  
cz łonkow skie  „S tr. P r a c y 11) i... 
dziś m ają g aze tę  'za- 2 , zło te. 
Ani żąś' im 's ie - ś n i  m yśleć  o 
tej partii. ’

T ak  to ro śn ie ';w ' „s iłę11 „S tr. 
P r a c y 11. „R ośnie!1, jak  n a  d ro ż ­
dżach. Ale mannę te d ro żd że! 
C hleba z nich nie. będzie. N a j­
w yżej p o lity czn y  z a k a le c !

Oficerom M m IcKU nie uolso 
ślubóco Moicieinych

Stosownie cło ostatniego roz­
porządzenia przywódcy s,ekcji 
politycznej czerwonej • arm ii, — 
Smirnowa, każdy członek, arm ii, 
m arynark i łub lo tn ic tw a. wojen­
nego,, k tóry  by zawarł kościelny, 
lub; cerkiewny' związek małżeński 
zostanie bezzwłocznie wydalony

ż arm ii. Równocześnie Smirnow 
ogłasza zakaz, by żołnierze czer: 
w ornej ' arm ii uczęszczali w m un­
durach do kościołów lub cerkwi.. 
Wszelkie niestosowanie się do 
powyższych rozporządzeń, m a 
b y ć , karane, więzieniem.

(C iąg  da lszy  ze str. 1.) 
ć ja lis ty czn ą  i m ają  w p o śró d  
siebie najw ięcej żydów , k tó ­
rym, się jeszcze n ig d y  nie 
sp rzen iew ierzy li.,

Zrozum iem ,y te raz , sk ąd  się 
b ierze  nie ty lko  u socjalistów , 
ale i  w  k laso w y ch  zw iązkach  
zaw o d o w y ch , k tó re  są  p od  ko 
m endą P P S c  „go tow ość do 
czynnej w sp ó łp racy  z m aso­
w ym  ruchem  chłopskim , z o r­
ganizow anym . w- S tro n n ic tw ie  
L udow ym "; zrozum iem y, d la­
czego  p rz y w ó d cy  T. U. R ‘u m ó 
w ją  o konieczności w sp ó łp ra ­
c y  z m łodzieżą  ludow ą z o rg a ­
n izo w an ą w  „W ic iach 11. N ato­
m iast ze s tro n y  lu d o w có w  nie 
m a w c a le  tak iego  zapału  do 
w sp ó łp ra c y ; p o d k re ś la ją  ty lko  
że ; „w  w alce  o w sp ó ln y  cel 
w y tw a rz a  się rze te ln e  b ra te r ­
s tw o  bronij11 („Z ielony S z tan ­
d a r11) i że w  w alce  o dem o­
k rac ję , o n o w ą  o rd y n ac ję  w y ­
b o rc zą  sch o d zą  się drogi P P S - 
i , S tro n n ic tw a  Ludow ego. T y l­
ko, ty le  i nic w ięcej. —  gdy 
ty m czasem  socjaliści, gdzie 
tylko- m ogą, tam  m an ifestu ją  
śc is łą  łącz n o ść  z „m asam i lu­
d o w y m i11.

S ocjaliści p rze łam ali nie tyl 
ko  sw o ją  d o ty ch cz aso w ą  nie­

chęć do ludow ców , ale u a w e t 
p rzekonali się do m ieszcząń - 
ś iw a , ' czy li do tych , k tó rz y  są 
rzekom o ' jedyną o s to ją  ruchów- 
n aro d o w y ch .

M asy  dr-o-buom ięszęzańskie ■ 
są  dla n ich  cz ęśc ią  św ia ta  p ra ­
cy.. a  w  p ro jek tach  socjali­
s ty czn eg o  p ro g ram u  gospodar 
czego są w 6 -ciu  punk tach  u l  
wzg! ednione ,, żąd  ania dr obi ló-
m ieśzczau stw a  ■ m iejsk iego”
jest m. -in. żądan ie  „zniesienia 
og ran iczeń  cech o w y ch  i n a ro ­
d o w o ścio w y ch  p rz y  w y k o n y  ­
w aniu  zaw odu".

Sojusz so-cjaliśtyczno - lu­
d o w co w ą - drobi!ouii.e.ś/.czań- 
ski zosta je  ro z sze rz o n y  p rz e z  
p rzy g arn iec ie  lew icow ej in te ­
ligencji. „Klub D e m o k ra ty cz­
ny" p-rof. M ichałow icza opo­
w iad a  sie za  śc is łą  w sp ó łp racą  
z P . I ’. S. Podobnie m ocno le­
w ico w a U nia P rac o w n ik ó w  
U m y sło w y ch  przez, u sta  sw ego  
s e k re ta rz a  geiierałnego  głosi 
łączność idea łów  ze „św ia tem  
p ra cy 1", z dem okracją . O s ta t­
n ią zd o b y czą  soc ja listów  jest 
Z w iązek  Nauczyc.iei.stwa P o l­
skiego. k tó ry  n ie  k rępu jąc  się,' 
nie ty lko  m ów i, ale -czynnie 
w sp ó łd z ia ła  z socjalistam i. D y ­

gnitarze. z Z. N. P . pisują, og la 
szują -lisy! sw oje d o  b: k u ra to ­
ra  Mu sio! a w  „R obotn iku", któ  
ry  zb ie ra  -przy ty m  ofiary  na 
ipokrzyw dżonych  „ogn iskow - 
c ó w “, a VI. K ongres Z w iąz­
ków  Z aw o d o w y ch  u ch w ala  z\\

, pełn ie  ' w y raźn ie ,, że jes t k o ­
n ieczn e  „zespolenie o-rganiza- 
cyj 'n au czy c ie lsk ich  z M aso-. 
\vyni ru ch em  za w o d o w y m ", bo 
to ^p rzy śp ie szy  -chwile tr iu m ­
fu d em o k rac ji W dziedzin ie ' o- 
świ-aty.

•J,ak z  tego- w idać, o rgan izo- 
Avanie przez, socjalizm  „frontu  
w alk i o d em o k rac je"  jest w y - 
nikicn- z jednej S trony nacisku 
żydów , k tó rz y  bojąc sie, żeby  
g ru p y  „d em o k ra ty czn e"  nie 
chodziły  za nad to  sam  opas', 
chcą  -im d a ć  jeżeli już u je k ie ­
row nictw o- nad rzędne , to w  
k ażd y m  ra z ie , insp iru jące . k ie ­
ro w n ic tw o  PPS.-, ą z d ru g ie j 
s tro n y  socjaliści .b a rd zo  c h ę t­
nie p rzy jm ują’ „ ro lę  p ro te k to ­
ró w  „.deriiokracji" bo to im da 
je poczucie k ierow an ia  s z e ro ­
ki cni frontem; „ a n ty fa sz y s to w ­
skim 11; po zw ala  ro b ić  pozory  
W ielkiej polityki.

Nie liczą się z je-dmym, że 
n ik t jeszcze ,ną in tere sie  z. ż y ­
dam i dobrze  n-ic w y szed ł.

© o o

Warszawa. — W  dniu 10 styez 
nia,; miń. Bock wygłosi przernó
•.wienie o polityce- zagranicznej 
pa kom isji ‘sejmowej dla spra\V

— O stry zatarg- prasowy m ię ­
dzy płk. Kocem a red. M ackiewi­
czem załatw iony zostanie w >a 
cizie. Red. Mackiewicz zaskarży! , 
.płk. Koca. Będzie to jecłeń z naj ■
, ciekawszych - procesów.

— Pism a żyicłowśkie donoszą, 
.że znany pisarz Adolf Nowaczyb 
ski przyjechał samolotem do P a ­
lestyny dla poznania tam te j­
szych stosunków.
l-rr Dnia 28 g rudnia mb. roku po 

'długiej ebyrobi-e aniarł w W arsaa, 
wie śp. Eugeniusz Solski, jeden 
z wybitnych; oficerów naszej mą 
rynark.i, kom andor dyplomowa­
ny.' : - '

W  Łodzi rozchodzą się w iado­
mości, iż wybory samorządowe 
m ają się odbyć w lutym  1938 r.

'ó-tc/ć. — S tarosta  zakazał 
bietom brać- udział w pikiętow a 
:;i". składów żydowskich.
! —, W  niedzielę, dń. 19 grudnia 

ub. r. w kościele parafia lnym  w 
Łanowcach, w -diecezji lućkiei 
wróciło ną łono Kościoła katolic 
kiego .11.6 osób, należących do 36 
rodzin polskich z liczby zabra­
nych. nam  w czasach pow stanio­
wych przez prawosławie,

Poznań. — .Dnia 30 g rudn ia  ub. 
roku nastąpiło  wprowadzenie w 
ce prezydenta m iasta in-ż. Tacie,u 
sza Eugego w urząd tymczasowe­
go prezydenta Poznania. Równo 
cześnie radca /Zaleski, objął fun­
kcje tymczasowego wiceprezyden

. Do LwowfO nadeszły już akta 
spraw y inż. Doboszyńskie-go, zło 
żone z 12 tomów.

Ostrów. — Sącl Okręgowy w 
Ostrowie, ustanow ił nad księ- 
ciean M ichałem Radziwiłłem (któ 
ry  ma się żenić z żydówką) do
czasu rozstrzygnięcia spraw y o
jego ubezwłasnowolnienie tym ­
czasowego opiekuna w osobie p. 
A lfreda Chłapowskiego.

W  Nowogródku  g rupa T a ta ­
rów utw orzyła oddział „Strzel­
ca .

Rzeszoto. 4-- Radny, ińiejski — 
i nż. Królikowski, członek Stron. 
Narodowego, złożył na posiedze­
niu. R ady M iejskiej p ro jek t u- 
chwały o zniesienie uboju . ry tu ­
alnego w Rzeszowie.

P A M I Ę T A J '

O B E ZR O B O TN Y C H  
N A R O D O W C A C H !
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Pikieciarze
Ci, co budują Polskę dla Polaków

N igdy jeszcze  n a s ile n ie 1 ak • 
cji an ty ży d o w sk ie j nie by ło  o, 
n as  tak  silne, nie objęło tak ' 
szerok ich  w a r s tw ‘ zdrow o m y 
ślącego  sp o łeczeń stw a  -polskie’, 
g o , . uśw iadam iającego  sobie- 
w agę  n ieb ezp ieczeń stw a -- ży-- 

’ dow skiego  jak w. osta tn im  c z a ­
sie. .Inż nie ty lko 'o-ddaw na:'an­
ty ży d o w sk o  n astaw io n a  W iet- 
kopolska i Pom orze.: ale i o-, 
k ręgi c en tra ln e  a n aw ć t s to li­
ca  żydostw a ,. jak ą . ze -sw ym i 
300.000 żydam i jest W arszaw a. 
— s tan ę ły  do. w alki g o sp o d ar­
czej z. „narodem  w y b ran y m ",

A ży w y m  sym bolem  tej w al 
ki są  p ik ieciarze; p rąc  u.lądy z 
podziw u godnym  b o h a te r - 1 
si w en i nad  unarodow ienieari 
Polski.

I zdać musiriry sobie z tego 
sp raw ę, że jeżeli w  P o lsce  co­
raz  pow szechniej budź! sie po­
czucie . jedności n aro d o w ej i 
zrozum ienie konieczności w al­
ki z za lew em  ży d o w sk im  — 
to n iem ała w  tym  za s łu g a  tej 
w łaśn ie  g w ard ii p ik iec iarzy  na 
ro d o w y ch , k tó rz y  nie zw aża -, 
jąc na rnr&z, śnifeg czy  deszcz, 
s to ją  p rzed  sk ładam i ży d o w ­
skim i, uśw iadam ia jąc  jednych 
a w idokiem  sw y m  o d strasza-'

' jąc innych od zd rad y  in te re ­
sów  naro d o w y ch .

P odobnie jak .p rzy  w ojsku, 
p ik ie ta  jest czu jką, je s t  p a tro ­
lem p rzed  p osuw ającym i się, 
w  pew nym  odstęp ie ,w iększym i 
oddziałam i, k tó ra  m a o s trz e ­
gać p rzed  n ieprzy jacielem , m a 
u su w ać  drobniejsze p rze szk o ­
dy i to ro w ać  drogę, tak  i p i­
k ie ty  n aro d o w e przed- sk ła d a ­
mi żydow skim i są  tą  aw a n ­
g a rd ą  m asze ru jące j za  nim i a r-, 
mii narodow ej,, k tó ra ' z dnia 
na dzień rośn ie  na siłach, obej 
m ując zasięg iem  s\vych  w p ły ­
w ó w  cora-z to now e połacie 
k raju . . 1 . ,

A w szędzie  tam , dokąd- a- 
w an,garda da  dociera, p ry sk a  
b ierność  i m a rtw o ta . Ludzie 

, daw nie j b ierni i ap a ty czn i, d z iś  
pąd w p ły w em  te j an tyżydow k 
skic.i m obilizacji narodow ej 
s ta ją  do w a lk i ' z żydostw em . 
O ngiś szczu p ły  fron t a n ty ż y ­
dow sk i ro z ró s ł się do ogram - 
nego, obejm ującego w szy stk ie  
n asze  ziem ie obozu, m ającego  ‘ 

!:iKi swych. 1 sz tan d a rac h  w y p i­
saną. n ieustęp liw ą w alkę z, tą  
n a jw ięk sza  p lagą niepodległej 
P o lsk i. P o k ą d  ty lko  d o ta rła  
m yśl narodow a, gdzie ty lko  
znajduje się ch o ćb y  m ała  p la­
có w k a  narodow a, w szędzie 
n r /je g a  się h as ło : „P re cz  z ży  
darni", 1 o tucha w stępu ję  w 
se rca  polskie, że strząśriiem y 
z , siebie teg o  p aso ż y ta  ży d o w ­

skiego, .—  w y sy sa ją ceg o  na 
k sz ta łt pająka ,z naszego 'o r - '  
ganizm u ■ gospodarczego  * naj­
lepsze soki. i s ta jącego  n a - za 
(w adzie do odrodzen ia  n a ro d o ­
w ego -w dziedzinie p rzem ysłu , 
handlu i rzem iosła .

P zec z  jasna, że ten zoirga- 
n izdw itny. fron t n a ro d o w y , ra z  
's ź e rza jący  z każdym  dniem 
sw e pozycje, w y w o łu je  ; po- 
plo-ch i p rze rażen ie  • w  szere,- 
g a c h :ży d o stw a , k tó re  w idzi 
się' zag ro żo n y m  ma ty ch  odcin ­
kach , k tó re  do' n ied aw n ą  je ­
sz c z e -z d a w a ły  się być  tw ie r­
dzam i nie do' zd o b y c ia .'N ic  ma" 
tygodnia, nie mar dnia. <aby do 
W a rsza w y , do tam te jszy ch  po 

R ó w  i sen a to ró w  żydow sk ich , 
nic nap ły w ały , dejcgacjc. pee 
tycje , u ch w ały , p ro śb y " 'o  po ­
moc ż e  s tro n y  ży d ó w  z. ca łego  
k raju . W szędzie,, gdzie p-ikie- 
e ia rże  s ta ją  do p ra cy , w  p-o- 
czckainiaćlT S tarostów  ;ezy- wo 

!ję\vod|iw,, w idać d e leg ac je 'ży- 
dów skie, zab iegające  s-ó in te r­
w encję, o usunięcie pikieeia 

‘r.zy.’ A gdy  zab ieg i te' n ie od­
noszą skutku, g dyż  bojkot e- 
kbnom iczny  jest akcją . fcgalną, 
żydzi c h w y ta ją ' się ornych ,spo 
so b ó w : o p łaca ją  kon trp ik ieo ia

r-zy, m ający ch  za. zadanie stać  
przed ' sikkdąm i żydow skim i i 
p a rą f tż p w a ć ^ ijk o t .

W szy stk o  to jednak  na nic 
ś lę  z d a !  Nie w z ry iz ą  n as  te:ż 
p ieniądze ży d o w sk ie  ani taki 
k rzy k  ro zp aczy  żydow skie j, 
jak  a p e l'g m in y  ży dow sk ie j w 
Z aręb ach  K ościelnych, w k tó ­
ry m  m. in. .czy tam y : !l

„Na ostatn i ja rm ark  p rz y b y ­
ły  posiłki policyjne z p ow iatu , 
a n aw e t z. B iałegostoku., P o ło ­
żenie m ateria ln e  n ielicznej ind 
poiści ; ży dow sk ie j je s t w p ro st 
ro zp acz liw e '., Żydzi sp rzed ają  
z a  g rosze  sw e dom ostw a' i 
opuszczają  m iasteczko,. 90 pro- 
cenit rodzin  -głoduje. D zieci ciio 
dzą do szk o ły  o głodzie i cliIo-
azic

99Młot pod Koroną99

• W ytwórczość ro d z iM a i 'pfźed  
slębiorśtioa polskie •nieraz już n -

.cierpiały w skutek ostrej i nielo 
ja jn e j w alki konkurencyjn&j 
przem ysłu obcego, ! podszywa,ja, 
Ce go się zbeszta* często pod, m ia ­
no . „krajowego". Publiczność zde 
zbi hen lotaana kupuje Ibwat Uie 
'polski jako kfajoW y“ w' przeko­
naniu, że popiera, czysto  - pal 
ska  . produkcję.
• W, obronie’ najżyw otniejszych  

sw yąh , wnt/resó *' przem ysł - polski 
zi. stanu (łefenzywy przejść mysi. 
do ataku. Dla,' podjęcia w alki tej 
istn ieje potężna, brońT, Nie jest 
nią żaden szyb ko strze ln yd a leko  
5nośny.' karabin,, w  rodzaju tych, 
ja,kie sa w Użyciu- przy  połowa»- 
niach ,na słonie, ale jest nią zw y  
jiły  t m iot — opatentowany- znak 
towarowy Zwiaizlm Obrony Prze 
rąysłu P olskiego . w Poznaniu ul. 
Rzeczypospolitej 7. -
. M io t. jako narzędzie w atki' ma  
zresztą \ starodawną tradycję■: Ro 
sługiwał .się nijh przecież już 
król Kąrol yrzeżwanyi ‘„Młotem", 
który w  r o k u -732 przepędził nim  
.Arabów poza Pireneje. ‘K ró l' ten  
■miad, oryginalny zw yczaj walić 
nieprzyjaciół, po głowa,bh ciężkim  
mloteni kowalskim  i zy sk a ł sła­
wę historyczna razem że swym  
miotem.

Środki stosowane przez prze­
m ysłowca polskiego wcale nie 
nnCsza' być aż. lali drastydzńe-..— 
„Młot pod K orona“ znak Związ­
ku Obrony Przem ysłu Polskiego 

i  *symbol Władzi u a Pracy Pol­
sk ie j je.śt bronią symboliczna, 
ale nie m niej skuteczna, od bro­
n i' Karola, Młota, króla Gallów.

WtMłot pod Korona," będzie zna, 
kiein rospozumdczym w szystkich  
polskich fowąrów,, dostępnym, ■ je 
■dynie dla członków’» Związku O 
brony P rzem ysłu Polskiego. Pol 

’ ski przem ysł i. handel wkraczajd  
ipięc na, nówa, drogę,- a, towar 
polski otrzym uje,. własne charak­
terystyczne oblicze.

P rodukt czysto  - polski,...na ce­
chowany „Młotem pod Korona"- 

-nie będzie, um iał odtąd, zadowalać 
.sie drugim  -miejscem poza towa­
rem obcym ,, f im portow anym 1 dp 
kraju  lub też. wyrabianym,'w , Pol 
sce pod, p łaszczykiem  „krajowo  
śpi". Towar rodzim y oznbczońy 
„Młotem, po,d K oronip zajmie, na 
reszcie . należne mm m iejsce i zdo 
będzie szturme-ip społeczeństwo.

'„Młot pod ; K.oron,a‘‘ jest icłetilh 
na broyiią ■wytwórczości polskiej 
■w wąłce ■ -z' p rzem ysłem  żydow ­
skim . 1

Glosy... i eeha
0 dzisiejszym sejnle

• -'Gdy •cz-yth.my ten żydow sk i 
k rzy k  ro zp aćzy , m yśli nasze-, 
sk iero w u jem y  ku tym  m ilio­
nom  g łodnych , w y n ęd zn ia ły ch  
dzieci polskich, ku tym  dziesią t 
kom  ty s ięcy  d o ras ta jące j m ło ­
dzieży , k tó ry m  żydzi z a m y k a ­
ją, dostęp  do zarobku  —  a' w te  ­
dy  zgodni je s teśm y  w- jednym : |  
W  P o ls ee p ie rw szeń stw o  do 
p ra cy  i ch leba m usi mieć. P o ­
lak !

K iedy, d a ś  p rzypom inam y ; 
sobie, reklam ę i w rzaw ę , jaką 
pew ne czynnik i rob iły  około 
„w y b o ró w " z roku 1935, k ie ­
dy przychodzi nam  na m y ś l : 
p ro p ag an d a  na rzecz „obow iąz 
ku obyw ate lsk iego", po legają­
cego mg s ta p ia n iu  k re sek  czy  
k rz y ż y k ó w , za . sw oiście „ w y ­
b ra n y m i ' 1 k andyda tam i do diet 
p o-ąełskich ' —  to nie chce nam  
śię W prost w ierzyć, aby " ci. 
k tó rz y  'w te d y  w . p ropagando­
w o - rek lam ow ych  za ch w y ­
tach  w y b o rczy ch  przodow ali, 
mogli dziś w y rz e k a ć  się - sw e ­
go „genialnego" tw oru . :

A tak  jest! 'F raka  ‘bow iem  
.w szy stk ich ' .odcieni —  n aw et 
„san acy jn a1! -A. jednogłośnie 
stw ierdza,, że obecny  sejm  nie 
jest re p re z e n ta c ja ’ N arodu1 P o l­
skiego, że nie spełnia sw ego 
|.ad au ja  itd. -

A w y ch o d zący  w W a rs z a ­
w ie „S y riarch ista"  tak  pisze w  
num erze g rudn iow ym  z- ro k u  
1937 w  a rty k u le  o. t. ~ „C zy 
Sejm  spełni sw oje zad an ie" :

„Albo Sejm i. Senat spełnią 
swoje zhdahie i Izby będą z 
honorem rozwiąz&rte a wów­
czas posłowie z otw artym  czo­
łem staną przed społeczeń- . 
stwem i będą mieli, prawo u- 
biegśtó się' o „nowe, prawdziwe ! 
m andaty,; albo nie '1 spełnią 
swego zadania. : pozostaną na 
swoich miejscach, ale wówczas ' . 

, ca ły  naród wielkim głosem za- ■
’ cznie jsię domagać niezwłocz­
nego rozw iązania t a k i d h  Izb. 
Ustawodawczych. Nie ma' in ­
nego wyjścia! Koniec honoro- 

■1 wy, albo niehon&roioy, -ale ko­
niec w każdym  razie". ,

W  p ierw sze  ,.albo“ nie w ie ­
rzy m y  zupełnie. Z adan ia sw o ­
je może. sejm. spełn ić  w ów - 
,czas, gdy będzie rep rezen tac ją  
N arodu P o lsk iego  — i g d y  b ę ­
dzie dibał o- pow agę obrad . A ■ 
pow agi tym  obradom  nie do- 
d ad zą  na pcw im u tarczk i p re­
rii i e ta  z ..kolegami". —  p o sła ­
mi, n iepo trzebne dyskusje  o. 
p ow ych  -modelach, albo do-wci 
py. o ::z:d:radz'onych m ężach...

< A W drug ie ,.ale“ ... * Szkoda 
w  'ogóle *• m ów ić o , ty m !...

Z ano tow aliśm y  ty lko  c ie k a ­
w y  głos p rasy , o obecnym " sej- 
ihic.

(U pat.)

4 m iliony, czyli jedna trzecia  
w szy stk ich  żydów , na św iec ie  
m ieszka w  P o lsce , C zy m ożna 
być obojętnym  na to ?
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N a r e s z c i e . . .
2ydom zakazano handlować dewocjonaliami

S p o łeczeń stw o  pekskei d aw ­
no już dom agało  sie, ab y  d-rol 
gą  u s ta w o w a  zabron iono  ż y ­
dom  handlu  dew ocjonaliam i,

■ to  zn aczy  przedm iotam i,- s łu ­
żącym i do kato lick ich  p rak ty k  
relig ijnych.

B yło  b o w iem  tak , że żydzi,, 
odw ieczni w ro g o w ie  K ościoła 
K atolickiego, zarab ia li g rube 
m iliony z ło ty ch  na fa b ry k o w a ­
niu ta n d e tn y c h  różańców , k rz y  
żyków , itp. W  sam ej C z ę s to ­
chow ie n ied aw n o  jeszcze roiło, 
się p rz ec ież  od niechlu jnych  i 
b ru d n y ch  h an d la rzy  ży d o w ­
skich, sp rzed a jący ch  n ieuśw ia 
do-mioinamiu . -chłopu ,.pam iątki 
z C zęsto ch o w y ". I tak ie  ż y ­
dow sk ie  ,jpcT  v '- i “ zanoszono 
do św iecęn ia  O icom  P au linom  
w  Jasn o g ó rsk im  K lasztorze.

Z tym  stan em  rz ecz y  n a le ­
ża ło  raz  na zaw sze  skończyć, 
M ożna to byl-' w y k o n ać  ty lko 
d ro g ą  u s taw y . D ość daw no  za 
jął się ty m  sejm  —  sp ra w a  
p rz e sz ła  po tem  do sen a tu  —  i 
ucichła. T e raz  -dopiero za!a 
i. wioń o ją o sta teczn ie . U ch w a­
lił tę u s taw ę  tak że  i senat.

W ed ług  te | u s taw y , żydom  
nie w olno  bedz!e ani w y ra b iać  
an i hand low ać p rzedm io tam i, 
s łużącym i1 do w y k o n y w a n ia  
kultu  re lig ijnego ch rześc ijań ­
skiego. Nie w olno -be-dzie im 
ani w y rab iać , ani sp rzed aw ać  
tak ich  rz ecz y , jak  k rz y ży k i, 
m edaliki, -obrazki, ró żań ce  itd. 
Te p rzed m io ty  w y ra b iać  będą 
mogli i sp rz ed aw a ć  ty lko 
ch rześc ijan ie .

Ż ydow sk i sen a to r T ro ck en - 
heim  w y s tąp ił z w niosk iem , by  
ży d z i -mogli te  rz e c z y  w y ra ­
b iać p rz y n a im n ie ^ n a  eksport. 
A m o ty w o w ał to tym . że p rzez  
to... p o w ięk szy  sie b ilans h a n ­
d low y p ań stw a . A rgum ent ten 
jednak  nie p rzek o n ał sen a to ­
ró w  i w n iosek  T rcck en h e im a 
upadł. D ał m u p rz y  tej okazji 
zn ak o m itą  odp raw ę sen. P e tra  
ż y c k i :

„Z agadn ień  m o ra lnych  nie 
w olno -ujmować z punktu  w i­
d zen ia  p ien iężnego  i m a te ria l­
nego. Z agadn ien ia m ateria ln e  
b ledną i s ta ją  sie obojętne w o­
b ec  w ag i om aw ianego  z a g ad -

[ nienia m oralnego . Jedynym  
w ła śc iw y m  podejściem  jest tu 
podejście uczuciow e. U czucia 
re lig ijne chrześc ijan , a. z w ła ­
szcza  k a to lik ó w  zad rażn ia  
fak t, że  p rzed m io ty  kultu  re li­
gijnego w y tw a rz a ła  Indzie, k tó  
rz y  do w ia ry  kato lick iej odno­
szą  się, w y ra ż a ją c  się og lęd ­
nie, o s tro  - n eg a ty w n ie ,

U ch w ała  z o s ta ła  p rz ięz-S e­
n at uchw alona. P op rzed n io  li­
chw a! i! ją  już Sejm .

A w ięc n areszc ie  żydom  w y  
rób  i handel dew ocjonaliam i zo 
stan ie  o d eb ran y .

C zas b y ł już n a jw y ż sz y !

W stępujcie

w szereg! walczącego o lepsze jutro

Stronn ictw a Narodow ego!

Hi znakiem konfiskat zaczęliśmy Horny Rok
P ie rw sz y  w  b ieżącym  ro ­

ku n u m er „P o lsk i N arodow ej"  
z dnia 2 s ty czn ia  1938 r. uległ 
konfiskacie  na m ocy  decyzji 
Sądu G rodzkiego  w  P oznan iu .

S k onfiskow any  zo sta ł w  c a ­
łości a r ty k u ł pt. „F ala  m ro- 

! zów  i rep res ji n ad  n aro d o w y m

P oznan iem ".
• S tosunek  ■ konfiskat w y n o si 
obecn ie : na 70 num erów  „P o l­
ski N arodow ej" , w y d a n y ch  do 
chw ili obecnej, 34 u leg ły  za ję ­
ciu p rzez  cenzurę*

C zy li: co d rug i p raw ie  nu ­
m er jes t k o n fisk o w a n y . . .

§L:& św ia ta ...
‘.Berlin. — W ciągu miesiąca li­

stopada ul), r. zostało aresztowa­
nych w Trzeciej Rzeszy 28 pasto­
rów.

— Duże wrażenie wywołało p i­
smo b. cesarza W ilhelm a do rzą 
dii z prośbą o zezwolenie na  po­
w rót do Niemiec. W ilhelm chce' 
umrzeć na ziemi niemieckiej.

W  Londynie  głośno mówią, iż 
do rządu ma wejść jako m inister 
lotnictw a znany poseł W instou 
Churchill, zdecydowany przeci­
wnik porozimmienia z Niemcami.

W  Kownie  zakazano w okresie 
św iąt wszelkich nabożeństw w )■ 
zykni polskim. Jedyne pismo 
„Dzień -Polski" skonfiskowano.

W Japonii aresztowano około 
2000 członkąw p a rtii pracy pod 
zarzutem  agitacji kom unistycz: 
nej.

Paryż. . — W  piśm ie „Paris 
Soir" książę Radziwiłł ogłosił 
wywiad, w którym  protestu je 
przeciw wyznaczonemu k u ra to ­
rowi i oświadcza, że „nic nie 
zdoła przeszkodzie jego związko­
wi małżeńskiemu".

Ryga. — W izyta min. Becka w 
stolicy Łotwy, jak  donosi p rasa  
tam tejsza, ima nastąpić w n a j­
bliższym czasie. Jednocześnie ja  
koby jest przewidziana rew izyta 
w Sztokholmie,

W  Rosji m iano stracić w roku 
1937 ponad 10 tysięcy osób.

Moskwa. — Kollegium  woj­
skowe skazało na śmierć prezesa 
i siedmiu urzędników trustu  
drzewnego w Arohangielsku. Wy 
rok został wykonany.

W R Ó G  P R Z E D  B R A M A
6) Referat dla Kół S» N.

3. S o w ie ty zo w an ie  polskiej po lityk i zag ran icznej, c iąg łe  n a ­
w o ły w an ie , a b y  P o lsk a  p rz y s tą p iła  do fran k o  - sow ieckiego  
bloku p ań stw , m ianow icie Z. S. R . R., F ran c ji i C zechosłow acji,

4. S zerzen ie  tzw . „k u ltu r - b o lszew izm u ": p ro p ag o w an i 
sz tuce  i lite ra tu rz e  n as tro jó w  rew o lu cy jn y ch , w y ch w alan ie  s to ­
sunków . pan u jący ch  w  Z. S. R. R „ sze rzen ie  sy n ip a iy j so w iec­
k ich  w p ro s t, albo  pośredn io , p od  p łaszczyk iem  sy m p aty czn eg o  
p rz ed s taw ien ia  k u ltu ry  ro sy jsk ie j np. „dni P u szk in o w sk ie"  s ta ły  
się dla „Fołksfrointu" okaz ją  do g lo ry fikow an ia  k u ltu ry  ro sy j­
skiej i g ru n to w an ia  w  u m ysłach  |irzesadzonne© o, a n a w e t w p ro s t 
fa łszy w eg o  m niem ania o „p rzy jaźn i"  M ick iew icza z P uszk inem  
itd. N a jw iększą  energ ię  na ty m  odcinku „F o łk sfro n t"  i różne 
sk ry c ie  - bo lszew ick ie  o rg an y  p ra so w e k ie ru ją  ku rozbijaniu 
g łó w n y ch  fu n d am en tó w  kulturalnej spo istośc i sp o łeczeń stw a  pol­
sk ieg o : ro d z in y  i religii. Z p ie rw szą  w a lc zą  za  pom ocą p ro p a ­
gan d y  „św iadom ego  m a c ie rzy ń s tw a"  i w olnej m iłości („m ał­
żeń stw  ko leżeńsk ich"), w ę z ły  zaś religijne usiłują osłabić pod 
p łaszczy k iem  ..w alk i z k leryka lizm em ", a tak o w an ia  k sięży , p ro ­
p ag an d y  „w olnej m yśli" itd. Ze szczegó lną  ‘zaciek łością , jak 
W spom nieliśm y w y żej, „F o łk sfro n t"  w a lczy  z p a trio ty cz n y m i i 
religijnym i organ izacjam i ku lturalnym i. D la w a lk i z  tym i o rg a ­
nizacjam i założono d w a  dzienniki, p raw ie  w y łączn ie  pośw ięcone 
ty lko  tem u zadaniu .

D zia ła lność I<. P . P .
K om unistyczna P a r t ia  Polsk i (I<- P . P .)  i w szy stk ie  jej p rz y ­

budów ki, jak  np. K om som oł (k om unistyczny  zw ią zek  m łodzie­

ży), M. O. P . R. (m ięd zy n aro d o w a o rgan izac ja  pom ocy re w o lu ­
cjonistom ) itd. trzy m a  się dziś zg o ła  odrębnej tak ty k i, niż np. 
t r z y  la ta  tem u.

Z rzu c iw szy  ca ły  c ię ż a r ag itacji i p ropagandy , a n a w e t d z ia ­
łan ia  po litycznego  w  te ren ie  —  na „F o łk sfro n t"  —  K. P . P . 
u k ry ła  s ta ran n ie  sw ą  działa lność , usiłując w p ro s t u śp ić uw agę 
sp o łeczeń stw a . Je szcze  d w a  la ta  tem u, cz ło n k o w ie  K. P- P . czy  
Kom som ohi u rząd za li dem onstrac je , zam achy , w y d aw ali p ism a 
i u lo tk i na  te ren ie  R zeczy p o sp o lite j itd. Niema! n ie by ło  m ie­
siąca , ż e b y  n ie c z y ta ło  się w  gaze tach  o w y k ry c iu  tajnej d ru ­
k arn i kom unistycznej, c z y  sch w y tan iu  kom som olca, za w ie sza ­
jącego  tran sp a ren t n a  d rucie  tram w ajo w y m .

D ziś nie s ły ch ać  i n ie w id ać  K- P . P . Cała. akc ja  w y d a w n i­
cza  k o n cen tru je  się za g ran icą : w  P aryżu , i B rukseli, a bibułę 
d ru k o w an ą  po polsku, p rz e sy ła  się pocz tą , w  k o p ertach , w p ro st 
ad reso w an y ch  do o rgan izacy j, zw iązków , czy  n a  nazw iska, 
w zię te  z k siążk i ad reso w ej, -bądź katalogu  telefonicznego.

K. P . P . zn ik ła  z p ow ierzchn i ziemi. Nie ro z sze rz a  w cale 
sw y ch  szereg ó w . P rzec iw n ie , o ile p rzed tem  sz ła  na  ilość, o 
ty le  te ra z  idzie n a  jakość. W  K. P . P . o d b y w a ją  sie. n ieustanne 
„czy stk i"  i .obecnie K. P . P . sk ład a  sie z n ielicznej g a rśc i s ta ­
rych , w y p ró b o w an y ch  dz ia łaczy , p raw d ziw ej e lity  party jn e j.

K- P . P . p ro w a d z i akcję  nie w p ro st, pod firm ą k o m u n isty cz­
ną, ale bezim iennie. Jej cz ło n k o w ie  s ta ra ją  się p rzen ik ać  do po­
szczegó lnych  o rg an izacy j, gdzie, n ie ty lko nie w y s tęp u ją  jako 
kom uniści, ale u k ry w a ją  się z tym , m a ją c  „d em o k ra tó w ", z w o ­
lenn ików  „Fołksfrointu®  itd'. C a łą  sw ą  dzia ła lność  o g ran icza ją  
do tego-, ab y  o rgan izacja , w k tó re j się znaleźli, p rz y s tą p iła  do 
„F o lksfron tu" .

(C. d. n.)



Rumunia jest narodowa
Jeszcze jedno państwo kończy z żydami i masonerią

W  zap rzy jaźn io n ej z naszym  
państw em  R um unii do sz ło  w  
o s ta tn ich  dniach do p o w aż­
nych  zm ian w ew n ętrzn y ch . — 
D o w ła d z y  doszedł tam  m ia­
now icie Oibóz n aro d o w y , k tó ry  
w y d a ł zd ecy d o w an ą  w alkę za 
lew ow i ży d o w sk o  - m asońsk ie 
mu.

O p rąd ach  narodow ych , nur 
tu jący ch  w  sp o łeczeństw ie  ru ­
muńskimi, głośno by ło  oddaw - 
na. R ząd  jednak, m ający  c h a ­
ra k te r  porozum ien ia lew icy  z 
p artiam i libera lno  - c e n tro w y ­
mi tłum ił te p rą d y  rep resjam i 
policyjnym i.

Naród; rum uńsk i p okazał sw o 
je oblicze dopiero  w  w y b o ­
rach , k tó re  o d b y ły  s ie ,w  koń­
cu g ru d n ia  1937. P a r t ia  rz ąd o ­
w a  poniosła  w  nich kieskę, nie 
u zy sk a ła  bow iem  40 p ro cen t 
g łosów . A rum uńska o rd y n a ­
cja  w y b o rc z a  m ów i. że p artia , 
k tó ra  te  40 p ro cen t g łosów  zdo , 
będzie, o trzy m a  ty tu łem  p re ­
mii jeszcze  po łow ę g ło só w : 
razem  w iec  m oże u zy sk ać  j60 
p ro cen t, czy li w iększość  w i- 
zbach p arlam en ta rn y ch .

P a r t ia  rz ąd o w a  u z y sk a ła  je­
dnak ty lko  38 p ro cen t g łosów . 
R e sz ta  zaś p rzy p ad ła  w  udzia­
le partiom  narodow ym .

P o  tym, w y n ik u  w y b o ró w , 
rz ąd  zrozum iał, że  p rzeg ra ł, 
że  nie m a w  sp o łeczeń stw ie  
zaufan ia. U stąp ił w iec.

Król p o w ie rzy ł m isję u tw o ­
rzen ia  rząd u  p rezeso w i partii 
naro d o w o  - ch rześc ijańsk ie j p. 
Ctodze. N ow y p rem ie r G oga to 
zn an y  p rzy jac ie l P o lsk i, jest 
p ro feso rem  honorow ym  U ni­
w e rsy te tu  o r a z 'je d n y m ' z naj­
w y b itn ie jszy ch  p o e tó w  z o k re ­
su w alk  o zjednoczenie w ie l­
kiej Rum unii.

N o w y  rząd  już z ło ży ł p rz y ­
sięgę i o d b y ł posiedzenie. 
W śró d  m in is tró w  jes t kilku 
w y b itn y ch  d z ia łaczy  n a ro d o ­
w y ch . N ow y m in is te r sp ra w  
zag r. Is tra te  N icescu jes t p re ­
zesem  Z w iązku  A dw okatów  
C hrześcijańsk ich  i dziekanem  
izb y  ad w o k ack ie j w  B u k are ­
szcie , gdzie  p rzed  dw om a la ­
ty  ro zp o czą ł o s trą  w alk ę  p rze  
ciw  ad w o k ato m  żydow sk im . 
J e s t  znanym  sze rm ie rzem  idei 
narodow ej.

Z R um unii w y jech a ł nagle 
w y b itn y  m ason, b. m in. sp ra w  
zag rań . T itu lescu . O kazuje się, 
że T itu lescu  opuścił w  naj­
w ięk szy m  pośpiechu  stolicę 
R um unii, z o b aw y  p rzed  d o j­
ściem  do , w ład zy  reżim u 
..G w ardii Ż elaznej".

N ow y rz ąd  n aro d o w y , do 
k tó reg o  w szed ł rów nież prof- 
Guza, tw ó rc a  rum uńskiego  ru ­

chu 'narodow ego i jeden z 
p ie rw szy ch  w E uropie b o jo w ­
ników  w  kw estii żydow skie j, 
w y d a! żydom  i m asonerii zd e­
cy d o w an ą  w alkę . U suną! u- 
rżęd n ik ó w  - ży d ó w , zam knął 
ż y d o w s k o l e w i c o w e  dzienni­
ki, o d eb ra ł żydom  ulgi i-p rz y ­
w ileje gospodarcze . T rak tu je  
ich tak , jak n a le ż y : jako  n ie­
p o żąd an y ch  i szkod liw ych  
p rzy b łęd ó w .

wiści e k łoś ć mi ę dzy n a r  od o  w  e g o 
ży d o stw a , k tó re  k rz y c z y  na 
c a ły  św ia t o now ym  państw ie  
..faszystow sk im ".

N ajw ażniejsze, że w jeszcze 
Jednym  państw ie  p o w sta ł rząd  
n aro d o w y  (n iedaw no s ta ło  się 
to w B razylii).

C zas, ab y  i P o lsk a  zaczę ła  
u staw o w o  za ła tw iać  sie z ży ­
dami. C hociażby  w  u s tro ju  ,,fa 
szysto-w skim ", czy li narodo-

W y w ełu je  to n a tu ra ln ie  w y ra

Głosy czytelników...

Żydowski naiazd na Poznań
Przed p aru  dniam i ukazała się 

w „Dzienniku Bydgoskim" (po- j 
dobno pismo antyżydowskie.’ ...) 
no tatka tej treści: „Siedzibę fir- j 
my „Export Bacon“, Oskar Bo- j 
binson, centrala w Bydgoszczy, ' 
przeniesiono do Poznania". 1 I 

Nie chodzi nam w tej chwili o 
to, że pisze to pismo, dekla.mu j 
jące obłudnie o swoim antysem i­
tyzmie. Chodzi tu  o rzecz inną,
— ważną dla Poznania.

O to mianowicie, że ostrzec 
trzeba Poznań przed nowym samo! 
przybłędą żydowskim — Robin­

sonem.
- iZrcibił on już m ajątek  na -pol­
skich bekonach —{ ale do Pozna­
nia źle trafił!

Niech dobrze, uważa, aby mu 
się krzywda nie stała! — Albo 
niech lepiej w-cale się tu  nie zja­
wia! Nie radzimy!

Poznań umie się z żydami za­
łatwiać. Była „Kamczatka" — i 
zlikwidowała się. Byiy składy ży 
dowskie, — idą dziś na „plajtę". J 

Z  żydem Robinsonem będzie to

„Stały czytelnik

Minlctio to in
poleca n astęp u jące  b ro sz u ry :

ROM AN D M O W SK I —  Ż ycie i czyny .
W zwięzły i jasny sposób broszura ta przedstaw ia życie 

i dzieło największego, współczesnego Polaka, który wszystkie 
swe w ysiłki poświęcił Polsce i ty lko  Polsce. Pow inna ona zna- 

. leźć się u wszystkich. Cena za egz. 30 gr. P rzy zamówieniu po­
nad 10 egz. — 25 gr za jeden; ponad 30 egz. — 20 gr za jeden.

H ISTO R IA  RUCHU  N A R O D O W EG O  W  P O L S C E .
Dzieje pow stania ruchu narodowego w Polsce,- jego dzia­

łalność jako Narodowej Demokracji, Związku Ludowo - N aro­
dowego, Obozu W ielkiej Polski i S tronnictw a Narodowego oto 
treść tej obszernej broszurki, z k tó rą zaznajomić powinni się 
wszyscy narodowcy. Przedstaw iony w niej jest dorobek nasze­
go ruchu w walce o niepodległość polityczną, gospodarczą i mo 
ra ln ą  Polski. Cena broszury wynosi 40 g r za egz. Przy kupnie 
10 egz. — 35 g r; 30 egz. — 30 g r za. jeden.

O B Ó Z N A R O D O W Y  W  W A L C E  Z KOM UNIZM EM
Cena za fgzem plarz 10 groszy.

W  Ś W IE T L E  P R A W D Y  —  o S tro n n ic tw ie  L udow ym  —
Cena za egzemplarz 5 groszy.

ROLA R E L IG II W  ŻYCIU NARODU
Cena za egzemplarz 5 groszy.

RACHUNEK SUM IENIA
Cena za egzemplarz 5 groszy.

K A P I7 A IIZ M , K O M U N IZ M /G O S P O D A R K A  N A ROD OW A —
Cena zą egzemplarz 5 groszy.

B ro szu ry  te  są do n ab y c ia  w  Z arząd z ie  O k ręg o w y m  S. N. — 
P oznań . Ś w . M arcin  65. m. 14.

P rz y  zam aw ianiu  w iększej ilości udziela się r a b a tu !

Plonif
GRUDZIĄDZ  

B yty  kom endant „Strzelca" i 
in tendent m iejskiego kom itetu  
W. F. i P. W. porucznik w sta­
nie spoczynku, Kazim ierz Sedla- 
czek, w yb itny  działacz „sanacyj- 
n y“ skazany został przez -Sąd A- 
pelacyjny w Poznaniu na S m ie­
sięcy 'więzienia za. kradzież pie­
niędzy publicznych.

KUTNO  
W  osadzie Łanięta w pow. ku l 

neńskim  w ójt Ludwisiak, sekre­
tarz M ichalski i biuralistd Gyr- 
ka zdefraudowali kilka  tysięcy  
złotych. W szystk ich  natychm iast 
aresztowano.

POZNAN i 
W  Poznaniu odbyło się posie­

dzenie Sądu Apelacyjnego dla 
rozpatrzenia. zażalenia prokurato  
ra przeciw zwolnieniu b. staro 
sty  Czarnockiego na wolność za 
kaucją 10 tys. zł, Sąd A pelacyj­
ny  przychylił się do zażalenia, 
prokuratora, czyli p. Czarnocki 
'nadal m usi pozostać w więzieniu. 
Czarnocki — jak wiadomo — ska 

' zdny został na 2 lala, więzienia  
za bezprawne wydawanie pienię 
dzy na, cele polityczne.

W A R S Z A W A  
Po dwu i półrocznym śledz­

tw ie sporządzony został akt o- 
ska,rżenia przeciwko b. dyrekto ­
rowi departam entu ministerstwa, 
skarbu Pawłowi M ichalskiemu i 
b posłowi Idzikowskiem u, oskar 
żonym  o nadużycia.

Ja łt- wiadomo, 1dzikow ski w y ­
znaczony został przez „sanację ‘ 
na przywódcę rzemiosła polskie­
go i w tym  celu, dostał mandat 
poselski z BB, aby m ógł w  S e j­
mie występować jako „obrońca“ 
rzemieślników. W  końcu osobnik 
ten okazał się pospolitym  oszu­
stem, którego trzeba było zam ­
knąć. w w ięzieniu jeszcze' pod­
czas piastowania mandatu posel­
skiego.
K A TO W IC E  

Urzędnicy Inspektoratu Ochro 
ny Skarbow ej w ! Katowicach w y  
kry li w ielka aferę dewizowa, w 
której wmieszanych jest, kilku  
kupców żydoiuskich z K atowic i 
innych miast, Polski. W szyscy  
oni stoją pod zarzutem  -wywie' 
zienia z Polski do Palestyny  i 
innych krajów  około pół m ilio­
na, złotych. Chodzi tu  o kupców, 
którzy bądź to u trzym yiuali sto­
sunki handlowe z kupcami za­
granicznym i, bądź też w yw ozili 
pien iądze, rodzinom . żydowskim , 
które wyem igrow ali z Polski.

Na, razie nazwiska tych k u p ­
ców trzymane' sa, w ta jem nicy.

B O N
na b ezp ła tn a  p o radę p r a ­
w ną, lub u lgow ą opiekę 
lek a rsk ą  i d en ty s ty cz n ą  
dla abonentów -
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Z pracy S. N. w Ostrowie
Z j;o o cłu b rak u  m iejsca mc 

mbgli&my w  nuimeTach poprze- 
dm ćlr 'po,dać dokładnego ' sp ra ­
w ozdan ia  z zeb rań  .S tro n n ic ­
tw a  N a ro d o w eg o / odb y ty ch  w, 
grudmiu ubieg łego  roku w 0 - 
s tro w ie  W lkp.

C zyn im y to, dziś, aby  c z y ­
teln ikom  naszym  dać pogląd 
na  ca ło k sz ta łt działa lności na-’ 
ro d o w ej w  o k ręg u  poznań­
skim.

W  dniu 5 ub. m ies. Z arząd  
Pow ialo .w y S tro n n ic tw a  Naro, 
dow ego  w  O stro w ie  zw o ła ł do 
św ie tlicy  S. N. konferencje roi 
ń ićzą, na k tó rą  p rzy b y ło  p rz e ­
szło  60 osób. w tym  45 d z ia ła ­
czy  w iejsk ich  S. N. R efe ra t na 
tem a t 'narodow ego p rog ram u  
g o spodarczego  dla wsi. w y g ło ­
sił kol. L udw ik  G om oleć ze, 
Ś ro d y . P re leg e n t om ów ił b a r ­
dzo sze ro k o  p racę  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o 1 na w si i ze staw ił 
je z ob łudnym i frazesam i p ro ­
g ram ow ym i ludow ców . W  
końcu  rzu c ił apel do d z ia łaczy  
w ie jsk ich  S. N., ab y  podjęli in­
ten sy w n ie jszą  p racę  na w si i 
om aw iali na zeb ran iach  z a s a ­
d y  p ro g ram o w e -S. .N.

S ło w a  re fe re n ta  sp o tk a ły  się 
z g o rą cy m  p rzy jęciem  ze s tro ­
ny słuchaczy .

; W  roku  obecnym  Z arząd  
P o w ia to w y  S. N. w  O strow ie  
p ro jek tu je  zw o łan ie  ogólnej 
konferencji w szy stk ich  ro ln i­
k ó w  ź pow iatu  ostrow sk iego .

S ekcia  żeń sk a  p rz y  Kole S. 
,N. w  O stro w ie  w ra z  z N aro­
d o w ą O rg an izac ją  K obiet z o r­
g an izo w ała  p rzedszko le  dla 
n iezam ożnych  dzieci cz ło n k ó w  
,S. N. Do p rzed szk o la  uczęszcza  
p rzec ię tn ie  około 50 dzieci, k tó  
re  —  poza ro z ry w k am i i p racą  
w y c h o w a w c z ą  —  są, d w a  ra -

W BYDGOSZCZY
za ab o n o w ać  m ożna 

■ „P O L S K Ę  N A R O D O W A " 
w  se k re ta riac ie  S tro n n ic tw a  

'N arodow ego  p rz y  "ul. E . W a r­
m ińskiego 17 I p tr., w  godzi­
nach  16— 20.
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Socjal-kom una i F ro n t L udow y 
w a lczą  o d o b ro b y t 
ży d o w sk ich  b an k ieró w

ży  dziennie dożyw iane.. P rz e d  
s z k o le 'm ie ś c i 's ię  w św ie tlicy

Nj.
T ak  w y g ląd a  w f rezultatach, 

p ra c a  n a ro d o w a  w  O stro w ie .

Nie d ek lam acje  i obietn ice, — 
lecz tw ó rc za  d z ia ła ln o ść ,' p rzy ' 
nosząca ' -p o ży tek . ' społcc zeń -’ 
■stwu, a  tym  sam ym  "całemu. 
N a r odo w i .Po lsk iem u.

Czy to ntef prowokacja?
Główny K om itet Pomocy Zimo 

wej dla bezrobotnych, którego 
przewodniczącym jest sarn mini ­
ster KościałkoiuS-ki, w ydaje spe­
cjalny biu letyn prasow y z m ate­
ria łam i do propagandy K om ite­
tu. ' '

■ 1 ■- . ' 
W tych dniach do re jlak c ji••

„Polski Narodowej”. nadszedł 
świeży ppiner, tego • biuletynu,. W 

1 J e s t- w nim  specjalny dział ,p. t. 
„Myśli autorów polskich  o P o ­
mocy Zimowej". A oto nazwiska 
ty c h , autorów : 'Stanisław  ■ M iła-.

. szewski, A ntoni Bogtislhwsk,i, 
Zygm unt Kisielewski, ks. Jan  
M auersberger i . . .  Julian  ■ Tu­
wim !!! ' ' ■ i , . . ' *"

W ładne ' towarzystwo - żydow- 
,ski,ego* p isarz ibdosta li się polscy 
.autorzy i katolicki ksiądz!

Ay jeszćzfe lepsze, źó piśm a nk- 
rodowe, wąleząee z 'zalewem ży­
dowskim, prosi, się ,.o reklam ow a­
nie, żyda’ Tuwima.

Cż\ to nr@ zakraw a ną prowo­
kację?"'''.' i. \  tj r - M .  * i

m i m  Itó IsIpBrtirte „Polski ttaMisser
W sz y scy  k o lp o rte rzy  „P o l­

sk i N aro d o w ej"  m usza b y ć  na, 
rok  1938 zg łoszen i w  S ta ro ­
s tw ach .

P ro s im y  w obec ' tego  o dopił- ■

- nowa-ftie tego  obow iązku , aby  
ko lp o rtaż  n aszego  pisiitą nie 
n ap o ty k a! pa żadne p rzeszk o ­
dy  ze  s tro n y  w ład a  M m M stra . 

■ cy jłiy sh . . ' ■ ' w.

N a k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  ia p @ d © w e g c i
> ukazała się nowa książka

’ A l e k s a n d r a  A w l c z a

i U PROGU IIOODEJ POLSKI
> która powinna znaleźć się w rękach
> wszystkich Interesujących się losami Polski
> Pięknie wydana książka kosztuje tylko #
> 1 , 5 0  z t  ♦

Zamówienia kierować do Administracji „Polski Narodowej" j f  
 ̂ Poznań, Św. Marcin 65 ^

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Nie bedzie więcej żydów 
w Związku Lekarzy

K om isariat R ządu  ffl. st. 
W a rsz a w y  d ecy z ja  z dn. 22 
ub . ni. za tw ie rd z i! zm iany  w  
sta tu c ie  Z w iązku  L ek a rzy  P ań  
s-twa P o lsk iego , p rz y ję te  na o- 
s ta tn im  zjeździe, a ! w p ro w a ­

dza jące  p a rag ra f  a ry jsk i.
W  ten  sposób  Z w iązek  uzy-, 

sk a ł p o d staw y  p ra w n e  do 
p rzep ro w ad zen ia  g run tow nej 

akcji odżydzęn iow ej na sw ym  
teren ie . ’

Chleb dla Polaków
W  Rzćfiż&iole ■ jest '.do sprzeda­

nia skład galan tery jny  męsko - 
.damski; ceną ca BO tys. zł.

W. mieście jyowiafoioym woj. 
'śląskiego j&st do; w ykupienia z 
rąk  żydowskich dobrze prospe- 

, ra jąca .'hu rtow nia  kawy: j herba­
ty. P o trzebna,go tów ka . 20 tys. żŁ.

W  mieście pow iatow ym  woj. 
poznańskiego’ potrzebny jest le­
kkim - narodowie.c (ginekolog).— 
Mieszkanie w  6 pq'koi — również 
do objęęiai ; -

W  J)iohobficzu  {woj: lwowskiej 
jest do w ykupienia sklep bławh- 
tów. N astępnie potrzebni .są: a- 

. dwokat (cyw ilno. - karny), skład 
drzewa, fotograf, optyk, kuś­
nierz, skład futer, skład obuwia, 
p ra ln ia ' chem iczną.' , f
. W  mieśeię pow iatow ym  woj. 

kieleękiego poszukuje, się wspól­
nika wzgl. nabywcy wytwórni 
farm aceutyczno - chemicznej; po 
trzebmy’ kkpłt.ał 1,5 tyś. ź ł., P o ­
trzebny, jest wspólnik z k ap ita ­
łem.'60 tys. zł do hurtow ni żela-' 
za Lub drzewa. Oprócz tęgo są 
wolne dwa lokale; w aru n k i: mie- ’f ., ■ '* ‘ ‘‘

''siecznie 85 z!, „pół roku z góry — 
Lokale nadają  się na skład m a, 
im faktury , drogerię, galanterię, 
konfekcję, handel żelaza.

lf- mieście pow iatow ym  woj 
wołyńskiego, potrzebny jest den- ■ 
ty sta, - .narodowiec.’ M iasto liczy . 
6500 mieszk., sąd, poczta, szpital.
3, .szkoły powszechne, cukrownia, 
wojsko. f • : ,

W  Wielkopolsce. jest do .naby­
cia młyn Wodno - patow y, prze­
m iał 15 toń, stacja kolejowa na 
.miejscu. M łyn budowany w ro ­
ku 1926, przy tym  m ieszkanie 7 
■ifoko:., stajn ia, chlewy," 4 m orgi 
dgrodii itd. Cena lOO-tys: zł. 'Wa­
runk i według umowy, również 
możliwa zauiiauh na interes.

'W" mieście, pow iatow ym  woj. 
krzemjeńidekięgo ■ je s t do. wydzie­
rżaw ienia hurtow nia tytoniowa. 
Za odstąpienie’ koncesji 100 zł ,

. miesięcznie; K ap ita ł obrotowy po 
tpzębny: 10.000 'tys. zł.

W  mieście pow iatow y im Woj. .
1 sthnisławowsldęgo  (30 tys: inie- 
. szkańców) jest do. objęcia skład 1 
kolonialny (3 lokale frontowe i, ,. 
4- tylne, ną m agazyny); obrót 20' 
tyś. zł miesięcznie. Również je s t 
także do nabycia kiom. /

Inform acji udziela W ydzia ł 
G o sp o d arczy  p rz y  Z arządz ie  
O k ręg o w y m  S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego  w  P oznan iu , p rzy  
ul. św . M arcina 65 m 9 od g.
10—Ęi4-teL T y tu łem  k o sz tó w  ’ 
m an ipu lacy jnych  p ro sim y  za ła  
czać  do listów  1 ■ zł w ' z n a cz ­
kach  pocz tow ych .

J e d n a n i e  a b o n e n t ć w  Polsce Narodowej!!!



S. OL Aft SKI

41 . H a n d la rz e  ż y w y m  to w are m , żydzi, p o rw a li  H an eczk ę
W ięeków nę. Ś w iad ek  p o rw a n ia , m io d y  S okół, S tale-ekę 
udał się  po  pom oc do „T o w a rz y s tw a  S am o p o m o c y  N a r o ­
do w ej11, z k tó re g o  ■ cz ło n k am i, p o s ta n o w ili  o d szu k ać  p o r ­
w an ą . J u ż  b y li  na. je j  t r o p ie , .p o  ucięezce z r ą k  żydow ­
sk ich , lecz n a s tą p i ło  p o w tó rn e  p o rw a n ie . C z łonkow ie T. 
S. Ni n ie  o p u śc ili je d n a k  r ą k  i s z u k a li H a n e cz k i da le j.

W  półm roku  ry so w ała : się. słuszna, nieco pochy lona figura
0 pięknej głow ie! okolonej w ieńcem  siw y ch  w ło só w , jak b y  
s ta rc a  o m łodzieńczym  w ejrzen iu . 1  a jem nicza tw arz, i ta jem ­
nicze oczy  s ła ły  spojrzen ie  pe łn e  s łodyczy ; pełne .sło d k ieg o ' 
w zru szen ia , o jcow skiej 'niemal, m iłości. T ajem niczy  mążem-p-: 
że „duch fa b ry k i1;1 s ta ł poza k rzesłem , w sp ie ra jąc  się o, jego po ­
ręcz  i prom ieniam i źren ic  sw oich  jak b y  .głaskał pfesCii tycli 
dw ojga. B yli m u b liscy  i drodizy. B lisk ie ’i ’d ró g ie  -pa b y ły  te* 
dw ie dusze, dźw iga jące  się z d n a  ż y c ia .k u  y y rz y n o m . Ale ne£ 
ty ch  dusz zo sta ło  s trąco n y ch  bez ra tunku , zepchn ię tych  *\y iy u  
sztok , w d ep tan y ch  w  b ło to . P rz e z  kogo, —  p rzez  ten  piizeklęty 
zd radzieck i naród , p rż e z  toupletnię bog-obójęźe i p izew i o tn e ,, - 
p rzez  żydów - P rze k le ń s tw o  —  . p rzek leń s tw o 1 ci, n a ro d zie  w y ­
r o d n y ,  f iT m arczą cy  sum ieniam i, ciałem  i k rw ią  i duszą ludzką.
R o d z ie . g o rszycie li i zb ro d n ia rzy , —* 'p rzek leństw o  .wam  żydz i!

Z aw rza ło , w  d uszy  ta jem niczego  s ta rca .
K iedy M ary śk a  uniosła g łow ę z ukochanej-: p iersi Jaukow ej; 

ta jem n iczy  gość, —  jak  się u k az a ł , tajem niczo- tak  też ta je m ­
n ic z o ’-bez sze lestu , jak duch ‘bezcie lesny , znikł, ju ż  go nie b y ­
ło. Z ostało  ty lko  k rzesło  i n a  k r z e ś l e . . .  w isia ła  jankpw a m a- 
rynrlka, to sam a n n a ry n a rk a . iktórą- ‘zgubił p rz y  p o rw an iu  jegp
1 H anki z k ancelarii fab rycznej, p rzez  ży d o w sk ich  pacho,łków- -

Z now u toczyli ro z m o w ę " półgłosem . ,.
, —  M a ry ś ! M anka! A le.U ciężko  nam  będzie, b o  m nie .i ży d y  

i policja gonią.... za  to, ż ę  ich dw óch  zasz lach tó w ałem ... i za  te- 
go m a js tra , 'c o  go U Łai, na K rochm alnej’ sam i' z a k a tru p il i-  Ale 
to n ic /d am . r a d ę . ‘Już. ja-im  dam  ra d ę .; > : ! ' i

—  Ale potem ... no, jak się pob ierzem y ... C hoćby i na Mam 
cinow ej ą iieśzk a jąćy ... No to ...’ widzisz., —  już ja na k as ią rza  
pójść n ie  m ogę. A do roboty* jak,., gdzie z robotą... p b  tym  -moim 
złodzie jsk im  fachu... co  to, nmie-;te p rzek lę te  ż y d y  do niego w c ią ­
gnęły ... g d z ie ’ robo ta... —  fra so w a ł się pó łszep tęm  i -po tykają : 
sie, J anek  P y ch a ła .

—  Nic, Jaśku ... d ob rze  będzie —  -ociera,jąc- oczy  odpowitw 
d a ła  M ańka. —  D obrze  będz ie ! T y  n ie .wiesz,, a le  H en co  nas 
u ra to w a ł nam  pom oże, -on —  ten  ih b y  ,,d u ch -fab ry k i11. ,Q:ii to . już 
i pow iedział-.. B y le  n ą  w ojnę -z żydam i, to .i  z nim.

K ończy ła  radośn ie  i ' rozp.r.ohr-icnuniai
 D o b rą  jes t!  K law o dziew ucho! Jak  y/oina z żydam i, to

ja p ie rw sz y  do tej ro b o ty ! .
T-u un iesiony  G arn iec w  zapam iętan iu  m achnął ręk ą  i s y k ­

nął z bó lu , 1 - '
 O pięski-e sy n y ! Ś c ie rw a! Jeszcże  mnie boli ich m acanie,

ale czekajc ie  i ja  w as.‘-nie•d-iugo pom acam , to  się w a m  p rzy śn i! 
p rz y ś n i! ; ’ ■

O detchnął, g łęboko i ro z e jrza w szy  się n ag le ’zaw .ołał:
—  M ańka ! A, toć ta-m n a  tam ty m  'krzćśLe. m oją m ary n a rk a , 

pew nikiem  moja. D aw aj mi tu  ją  duchem . T anu  to jes t .to ży - 
dow sk ie  p isapie na, ichńe g łow y .

M ańka ob róc iła  się * zdum iona. ,
—  J e s t ! ’A le 'je j tu  nie było . S k ąd że  ona. P rz e c ie ż  ,.ik jej nie 

znalazłam . A kto; -to ją, tu  uw iesił ?

P rz y n io s ła  Jan k o w i m ary n a rk ę . P ró żn o  On i ona grzebali w  
kieszeniach . Ż y dow sk iego  pism a nie było .

—  A gdzież, do d iaska, to się po d zia ło ?  Ż ydy  nie w zięły , 
boby o n ie  nie d u siły  i nie tłu k ły , A w rum  by  nie skom lał nade 
m ną, nie, pom stow ał, jak  „glinaN nad pijakiem . G dzie -u licha?

Z aniepokoił sie, ale M ańka nagle  z przem ów ieniem  do n ie­
go': —

—  U spokój się Jasiek . -To pew nie on. To pew nie len „dach 11 
dobry . A jak  u n iego  to  -dobrzej On już ty ch  gudla jo w, nagrzeje.

—  No- ja bym  w olał sam  g rzać ! —  up iera ł się z zaw zię to ­
ścią  Garniec.,

—  Będzieś-z’ g rz ać ,.‘jak ci k aż e . S ły sza łam . I ci panow ie z 
■ „R ozw oju11 też m uszą. On nad w szystk im i naczelnik . Jak  n a­
każe, tak  będzie.

W  sąsiednim  pokoju za p ad ły  już postanow ien ia : U dzielono 
.W zajem  sobie w sze lk ich  w y jaśn ień . Podzielono- role i obow iązki 
w ykonaw cze.- M ichał G rz y w ac z  nadal miał p o zo staw ać  na m iej­
scu jako p ośredn ik  po m ięd zy  opiekunem  akcji „duchem  fab ry - 
k i“ ą  re s z tą  .sp-rzysiężonych. K ierow nictw o  w akcji zew n ętrzn e j 
m iał P a w e ł, C zern ick i, w y w i a d —- C zupita  i z niim- po odpow ied ­
niej c h a ra k te ry z a c ji  — . W ięcek .■> 4 , „ i, ■ ' ’ ' i *4 ’

—  Ale nie, z a raz , nie n a ty ch m ias t, aż się nieco uspokoi, ą m y 
puścim y  w iad o m o ść  i z ro b im y  alarm , s tw o rz y m y  n a w e t-o d p o ­
w iednie pb szlaki, że  m a js te r  W ięcek  zo sta ł p o rw an y . W  p rasie  
narobi się h u k u /c o  niem iara .

P o stan ó w ił d y re k to r  C zernicki.
-T y m czasem  postanow iono  ró w n ież  wy-słać .O łta-rzyńskiego, 

m łodego rozw ojow -ca - stu d en ta , k tó ry  w łaśn ie p rzy n ió sł w ia ­
dom ość o m ianow an iu  F eidbąuim ą,, wiraż z M ań k ą  na w y w iad , 
n a  C zy stą , a ż e b y  osta teczn ie  zo rg an izo w ać  w y p a d  dla w y rw a ­
nia. *z‘ rąk  ży d o w sk ie j ‘b an d y  „C zarne j T asiem k i11, H aneczki 
W ięckóW ny; ,

Na zasadzie  re lacji złożonej p rzez  M ańkę już uprzednio- w ie ­
dziano,, g d z ie  H an ećzk a  się znajduje i m iano przekonanie,, choć 
ą ies te ty , jak  później się okazało , n ie dość uzasadnione, .— ż e  
-córka W ię c k a  jes t n a raz ić  zabezp ieczoną.' ' C zern ick i słusznie 
kom binow ał, .że dopóty , dopóki C za rn ą  T asiem ka" m a nadzieje, 
w ciągnąć W ięck a  -do• sw ej szp iegow sk ie j a fe ry ,, jak  to w y n i­
kało- z o d czy tan eg o  listii. —  -dopóty H an eczk a  bedzie o s z c z ę ­
dzoną , T rz e b a  z teg o  k ró tk ieg o  czasu  k o rzy stać .

—  - G arn iec zuch i b a rd zo  się n a m  p rzy d a , ale niech się je ­
szcze liże ze -swoich ra-n a guzów , k tó re  o b e rw a ł od ty ch  ży d o w ­
skich zb ro d n ia rzy . R eszta  p an ó w  —  m y w szy scy  do ro b o ty  —

.zak o n k lu d o w ał C zernicki.
— P an ie  d y re k to r z e ! Sądzę, że vy ściśle jszym  stopniu  na 

obecny, o k re s  w y łap a n ia  szpiegow skiego- .dokum entu ży d o w sk ie ­
go pow inienem  ja  sam  się zająć, a to tym. bardziej, że mój m o­
co d aw ca  „duch fa b ry k i1- zd a je  się więcej- w ie O tej sp raw ie , niż 
m y  tu  w sz y sc y  razem . 1 ’ - -

—  D obrze, panie M ichale, p o rozum iew aj się pań  ze ,sw oim  
tajem niczym  m ocodaw cą, w y ław ia j ży d o w sk i -dokument i p ró ­
bo] go n aw e t odczy tać , jeżeli po trafisz , ale ja sam  m uszę się z a ­
jąć  tą  sp ra w ą  z innej s tro n y , a m ianow icie  o d -s tro n y  G riinfel- 
dów  i Feldbaum -ów. Nie zapom inajcie , ż.e to w łaściw ie; n a jw a ż ­
n ie jszy  ślad, to- są, w łaśc iw e, choć n iezaw o d n ie  -pajtrudni-ejsze 
tropy . P an ię  B o lesław ie , p an  ze m n ą  w  akcji —  no i Czupita 
na dodatek .

(C. d. n.)

P re n u m e ra ta  p o cz to w a :
miesięcznie gr., 45, kw artalnie' zl. 1,25, Pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
■wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo , nie odpowiada za , dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają: p raw a domagać, 

sic niedóstarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

A dres R edakcji i A dm inistracji 
, P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14, 

telefon 19-49.
Konto P ./K . -O. Poznań 211424, Nr. karto teki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów^ nie zwraca się. R edakcja udziela od­
powiedzi na łam ach jpisma.. Redaktor, p rzy j­
muje co dzień z w yjątkiem  niedziel i św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy Od 1 łamowego m ilim etra . Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tyodtt ’ 7 nagłów kow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących, pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 1 0 ,.gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia dó num eru p rzy j­

m uje się do w torku godziny 10-tej.

i" W y d a w c a :  Zarzari O k ręg o w y  S tr . N ar. W P o zn an iu  w  osobie dr. T . W rób la . R e d a k to r: Jan u sz  P a ta ło n g , P oznań .
C zcionkam i D ru k a m i Teclm ioznej w  P oznan iu ,
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Co słychać w „raju"?
Obrazki z życia w Bolszewii

N iedaw no m łody  pub licysta  
francuski Jea n  F o n tenoy , opu­
b likow ał sw e  w ra żen ia  z p o ­
d ró ży  po w schodzie  E uropy , 
w  czasie k tó re j k ilkak ro tn ie  
pod p rzy b ran y m  nazw isk iem  
potajem nie p rz ek ro c zy ł g ran i­
cę  sow iecką. P o d ró ż  ta  zap ro ­
w ad z iła  go do Ł o tw y . Estonii, 
P o lsk i, Rum unii, n a  U krainę, 
B iało ruś, gdzie, s ty k a jąc  się z 
m iejscow ą ludnością, m ógł 
p rzek o n ać  się o w a ru n k ach  ży 
cia z 'te j i tam te j s tro n y  c z e r ­
w onej g ran icy .

C iężkie jest ży c ie  ch łopa w  
S o w ie tach . K iedy w y b u ch ła  
rew o lu c ja , w ieś ro sy jską  po­
s ta w ą  sw ą  w  n iem ałej m ierzę  
p rz y czy n iła  się do jej zw y c ię ­
stw a . U stró j ro ln y  za  czasó w  
ca rsk ich  doszed ł do g ran icy  
absurdu . Ale dziś je s t jeszcze 
gorzej. C hłop kaukask i, osie­
dlony w  M ińszczyźnie, tak  o- 
k re ś la  po łożen ie  ludności ro l­
nej w  S o w ie tach : |M y  kołchoź 
n icy  jeszcze ży jem y  jako tako. 
Ale r e s z ta ! W ięk szo ść  z nich 
zaludniło  p rzy m u so w e obozy 
p ra c y  w  S yberii. T ego  jednak  
daw niej nie by ło . Na S y b ir 
szedł po lityczny  p rzestęp ca , 
ch ło p  daleki od udziału  w  ż y ­
c iu  po litycznym , siedzia ł na 
sw y m  k aw ałk u  ziem i, czy  też 
p ra co w a ł w e dw o rze . Chłopi 
na zesłan iu  —  to  w y n a lazek  
so w ieck i!" .

W ed łu g  op isanych  p rzez 
F o n ten o y  opow iadań  ch łopa 
kaukask iego , posiada on k ro w ę  
i 5 kur. Z a to  m usi p łacić  w y -  . 
soki p o d a tek  w  n a tu rze  —  20  i

kg  m ięsa. „S k ąd  je w ziąć, jeśli 
nie m am  zabić k ro w y ?  Z ebrać  
się w  d w unastu  i w spólnie k u ­
pić k ro w ę n a  rzez . T ak , ale 
czy m  zap łac ić?  M lekiem  i k a r  
truflami. T y m czasem  nam  p rzy  
dzielono ty lko  25 a ró w , tj. 
ćw ie rć  ha, czyli pół m orgi, 
pod k arto fle , Za m ało, b y  w y ­
ży w ić  siebie i rodzinę, sk ła d a ­
jącą  się z 7 osób. A p ra ca  w 
kołchóż§e jest c iężk a . Zim ą to 
jeszcze m ożna jako tako  w y ­
trzy m ać . D zień ro b o czy  trw a  
w te d y  10 do 12 godzin. Ale w  
okresie  zasiew ó w  i żniw  trz e ­
b a  p ra co w ać  od w czesnego  
ran k a  do późnego w ieczo ra . 
T ak i p o rząd ek  ustanow ili k ie ­
ro w n icy  k o łch o zó w . p rz e w a ż ­
nie ludzie obcy  życiu  w si i chło 
pa. . Z poza zielonego b iu rka 
k ie ru ją  oni sp raw am i życia  
ch łopsk iego , norm ują w aru n k i 
p ra c y  w  ko łchozach . S ą to 
p rzew ażn ie  Indzie obcy, n a s ła ­
ni p rzez  m osk iew ską cen tra lę" .

Jak  ró żn y  jes t ob raz  z jed ­
nej i d rugiej s tro n y  g ran icy ! 
Pi> s tro n ie  polskiej —  pisze 
F o n ten o y  —  trzo d y  k ró w , 
św iń, cieląt... P rzed  pojazdem  
n aszy m  z gdakan iem  i w rz a ­
sk iem  ucieka ją  k u ry ’, kaczki, 
fe s i..

Inaczej z tam te j s tro n y !  W  
ko lek ty w ie , liczącym  1250 lu­
dzi, w ed łu g  ośw iadczeń  k ie ­
ro w n ik a  k o lek ty w u , znajduje 
sie 50 koni, dw a ogiery , 50 
k ró w , 50,eieiląt, 300 kuf, ty leż  
k u rczą t. T ak  w y g ląd a  g o sp o ­
d a rk a  so w ieck a  w  jednym  z 
tak zw an y ch  w zo ro w y ch  k o ­

lek ty w ó w  na Podolu. A gdzie 
indziej?.,.

Do w si, k tó re j n azw y  au to r 
nie w ym ien ia, p rzy jech a ł p ew ­
nego d n ia  ag ita to r, kom unista- 
oczy w iśc ie , zw o ła ł c a łą  gro­
m adę i kró tko ... „C hcem y tu 
za ło ży ć  k o lek ty w y "  —  praw i. 
— „Z m uszać, nikogo nie zm u ­
szam y, kto sie dobrow oln ie 
podpisze na n asz  pro jek t, n iech  
podniesie rękę do g ó ry" . W y ­
ra s ta  las rąk . Kliku z g ro m ad y  
jednak  o św iadczy ło , że woli 
go sp o d aro w ać na w łasnej roli, 
sam odzielnie.

Zgoda! Ale za raz  następu ją  
rep resje . L edw o skończy ło  sie 
zebranie', już p rzy ch o d zi z miej 
scow ego sow ietu  nakaz  zap ła ­
cenia podatku  i to w  n ieby le- 
jakiej sunnie, 3.000 rubli. T ru ­
dno! T rzeb a  było  sp rzed ać  
k ro w ę , konia, św inie. W  na­
s tęp n y m  roku w y m iar podw yż, 
szono do 5-000 rubli. Znów  
część  in w en ta rza  po sz ła  na 
sp rzed aż . C hłop jednak  trw a  i 
n a  swym, k aw ałk u  ziem i! W te  
dy  w ład za  n a ło ży ła  na  niego 
p o d atek  w  n a tu rze . P o d  k o ­
niec żn iw  p rzy jech ał kom isarz 
p o d a tk o w y  i zażąd a ł od niego 
d o s ta rczen ia  najdalej do p ó ł­
no cy  20  pudów  jęczm ienia w y  
m łóconego. Z w ołano  w s z y s t ­
kich przy jació ł, sąsiadów , - 1- 
czł (tuków rodziny, p rzy sz ło  
n a w e t kilku z k o lek ty w u . Do 
pó łnocy  wym łócoino 15 pudów . 
„Je szcze  godzinę, panow ie" — 
b łag a  ch łop. Ale kom isarze są 
n ieubłagani. „Nie spełniliście 
poleceń w ład z y ! S ad  i w y ro k

HUMOR MLlWCfliy
— TT nas na wsi — ktoś tak 

powiedział — powietrze dlatego 
.jest dobre, że chłopi nie otw iera­
ją  nigdy okien w swych chatach.

— W idzi pan, a ludzie chcą, 
żeby. w Polsce powietrze pełne 
było ozonu, gdy procesy sądowe 
toczą się przy drzwiach otw ar­
tych.

— Życie u nas, jak  na okręcie.
— No?
— Duże horyzonty, człowiek w 

ruchach bardzo skrępowany, a 
każcleimi się zbiera na mdłości,

Dsnnoć źyflóii) z Polski
W ed łu g  iincrm acy j, nad 2- 

• sz ty ch  z terenu  „P o lsk i C “ z 
i p o w ia tó w : dębickiego, rze™
f szew sk ieg o , ta rn o b rzesk ieg o  i 

kcibuszow sk iego  w  ostatn ich  
dniach o d b y ły  sie w  różnych  
m iejscow ościach  ty ch  p o w ia­
tów  m asow e zeb ran ia  S tro n ­
n ic tw a  N arodow ego , n a  k tó ­
ry ch  dom agano się usunięcia 
ży d ó w  z okręgu  p rz e m y s ło w e ­
go, m o ty w u jąc  te żądan ia  
w zg lędam i na  in teres państw a .

Co n as  oddziela od ży d ó w  — 
w szy stk o ,

Co nas łą cz y  — 
nic!

12 m iesięcy  w ięz ien ia !"  P o  6 
m iesiącach  ch łopa u ła sk aw io ­
no. K arę w ięzien ia  zam ieniono 
.mu na zesłan ie  do, kopalni z ło ta  
w S y b erii północnej.

STRZĘPY...
Takim, już jest życie, żc szyb ­

ko nad luszystkim . przechodzi do 
porządku dziennego. Po prostu  
ludzie zapomina,ją o tym , co sta, 
lo się wczora j . . .  Cóż z tego, ze 
tydzień tem u żyliśm.y skandala­
mi, aferami, sensacjami, kiedy  
dziś są i, nowe skandale — i no­
we a fery  — i, nowe sensacje:..

O poprzednich  — o tych z 
przed, tygodnia  — mało kto dziś 
pamięta. Bieg życia, -wyminął je 
— i zostawił w tyle . . .

* * *
Tak sam,o jest z w ypadkam i, 

na, terenie życia politycznego. 
E to  dziś mówi o tym,, że pół ro ­
ku tem u na płk. Koca rzucono 
„bombę"? N ikt!

K to wspomina oive, tak prze­
cież niedawne dni, kiedy to b y ­
ły  starosta, Czarnocki zdawał na, 
łaiwe sadowej rachunek, z swoich 
„rządów"? Też mało kto!

A  jedna ,k ... Czyż nie warto

czasem o tych — i o podobnych 
— rzeczach przypomnieć? Czyż 
nie warto pamiętać kto i co???

# * * ,
W  ostatnich „Strzępach“ na­

św ietliliśm y pobieżnie sylw etkę  
byłego wojewody pomorskiego p. 
K irtiklisa . Tego, k tóry był m o ­
ralnym  współoskarżonym, to pro 
cesie Czarnockiego.

Dziś chcemy uzupełnić obraz 
p. K irtik lisa  szczegółami now y­
mi. Chcemy zapoznać wszystkich, 
z losami życia  — i kariery  — 
wszechmocnego niedawno jeszcze 
wojewody.

* * *
Szczegóły te podajem y za 

,,Gońcem W arszaw skim “ w jego 
nieskonfiskow anych ' w yją tkach . 
Oto one:

„Karierę swa rozpoczął jako  
pła tny agitator P. P. S. w R a ­
domiu. W  momencie rozbrojenia 
Austriaków , które przeprow adzi­

ły  zgodnie w szystkie  stronnic­
twa, p. K irtik lis  uwystąpił nagle 
z teoria, że (by Polskę, ratować 
przed kom unizm em ) trzeba two­
rzyć . . .  rady robotniczo - żolnier 
skie. Gdy oparli się tem u nawet 
ówcześni przyw ódcy PPS. w Ra­
domiu i gdy p. K irtik lis  nie za­
jął żadnej godności urzędowej, 
przenosi się' do Lublina. Tu ubie 
ra się w m u n d u r ..:  podporucz 
nika  żandarmerii. Ten nagły  
przeskok od, projektodawcy rad 
robotniczo - żołnierskich do m un  
duru żandarm skiego maluje oso­
bę p. K irtiklisa .

Przeiorót m ajow y jest p ierw ­
sza odskocznia P■ K irtik lisa  w 
jego karierze adm inistracyjnej. 
Grupa- płk. Sław ka pomaga m u  
do zajęcia stanowiska wicewoje­
wody wileńskiego. Na, tym  sta­
now isku daje się we znaki naro­
dowcom, a, nawet b. swoim towa­
rzyszom  — socjalistom. P. w ice­
wojewoda K irtik lis  jest jed n ym , 
z „najgorliwszych" i „najbez­
w zględniejszych" wykonawców  
„radosnej twórczości". To też

I szybkoi robi karierę i zostaje Wó ■ 
jewoda pomorskim".

|  * *
Nie dużo jest tych szczegółów, 

— ale jakże one dla dzisiejszej 
rzeczywistości charaktery stycz­

ne!
P łatny agitator PPS., sam o­

zwańczy podporucznik żandarme 
rii, uczestnik przewrotu m ajo­
wego, wicewojewoda wileński, 
ivojewoda p o m o rsk i. . .  Oto etapy 
kariery p. K irtik lisa ; kariery, 
zakończonej dość sm utnie: nagłą 
a, niespodziewaną dla niego dy- 
m s iją . . .

Dla dokładności obrazu przy  
pom nijm y, że p. K irtik lis  był ró 
wnież kapitanem  w w ojsku. A le  
takim , co o w ojsku zielonego nie 
m iał pojęcia . . .

Taki jest obraz jednego z b y ­
łych (na szczęście!) w łodarzy na­
szego kraju. Obraz, którem u mo- 
żnaby dać ty tu ł: „Jakim  Polak 
być n ie  powinien" . . .


